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(C iąg  d a ljz y .)

Dzieje literatury wszystkich narodów za 
chowały nam pamiątkę, ze początkiem tea
tralnych widowisk były wystawiane przez 
mnichów, bądź po klasztorach, bądź po ryn
kach , dyjalogi w czasie obchodu pewnych 
świąt kościelnych, których treść wyjęta była 
z dziejów ludu izraelskiego, lub z nowego 
zakonu. Wystawienia te wzięły 6wój po
czątek w Hiszpanii, zkąd przeszły do Włoch, 
Niemiec i innych narodów kształcącej się 
podówczas Europy. W klasztorach, jak w ko
lebce takich widowisk , nagromadzone były 
potrzebne do ich wystawy sprzęty. Krewne 
mistrza naszego niewiasty wypożyczyły sobie 
od jednego klasztoru potrzebnych do za
mierzonego przedstawienia sprzętów i ubio
rów. Po wyprawionym widowisku kazały 
Józefowi, słudze naszego mistrza, odnieść 
j e , zkąd były wzięte.

Sługa te n ,  niosąc teatralne rupiecie i  
ub iory , wstąpił po drodze do szynku, gdzie 
zastał zwyczajne grono podchmielonych juz 
winem swoich towarzyszy. »Witaj nam, ko
chany Józiu I* ozwał sif uprzejmy i usłużny 
Bzyńkarz, równający sif otyłością ciała z do
brym piecem polskim. »Nie nazywaj mię 
Józiem, ale po prostu Józefem, nie lubię 
takich pieszczotliwych nazwisk; wszakżem 
n ie raz wam mówił, żem na chrzcie otrzy
m ał troje im ion :’ Piotr, J an ,  Józef, i że 
jestem rodein z pysznego Malborga, słynnego 
* najcnotliwszych dziewic i najpiękniejszych 
chłopców.* — »Ha, ha, widać to po tobie,* 
odrzekł gospodarz, powiódłszy litościwym i

Bzydnym wzrokiem po karłowatym wzroście 
i czworo - graniastej, od ospy zeszpeconej . 
twarzy Józefa; j>więc Józiu, czyli P iętrzę, 
Janie, Józefie zMalborga, co teżto Waszmość 
robiłeś ztemto pslrokatem odzieniem? Może 
też graliście jaką komedyją?* — »Co,* rzekł 
zżymając się pan Józef, rkomedyją! czy my
ślicie, że Pan Mistrz w takich fraszkach sobie 
podoba? oho! my mamy smak lepszy i wy- 
prawniejszy; wyprawiliśmy dzisiaj trajedyją 
nstrologiczno-telluryczno-astraliczn<[ /«  K il
kunastu z obecnych tam gości wytrzyszczyło 
w zadziwieniu oczy, inni pytali się ciekawie 
co to znaczy, a Piotr, Jan, Józef z Malborga, 
przybrawszy poważną m inę, położył na za
mknięte usta palce, na znak, że milczeć po
winien, i powiódł maleńkiemi swemi oczy
ma chytrze po wszystkich obecnych, a po 
chwili w te ozwał się słowa : »Sekret, wielka 
tajemnica, nie mogę, nie wolno mi nic mó
wić ; tylko tyle wam powiem, aby waszę 
grubą niewiadoiność w tych rzeczach trochę 
oświecić, że w naszej trajedyi okazaliśmy, 
iż się ziemia, jak kula, kręci i że się zawsze 
od początku świata kręciła.« — »Ohol panie 
Piętrzę, Janie, Józefie z Malborga,« krzyknął 
gospodarz; >jakto, ziemia się kręci ?«— »Nie 
inaczej,* odrzekł M alborcz jk ; »ziemia, to 
stare prucbnisko, na którem my tak mocne 
i wygodnie siedzimy, chodzimy i śpim y, 
kręci się, i to z nam i, około słońca.* 

»Objaśniej nam to, Józefie!* zawołał bar
czysty kowal z miną g roźną ; »nie m y ś lę , 
żebyś sobie z nas żartował; powiedz, co ma 
znaczyć to kręcenie się ziemi?* — »Teraz 
uważajcie, wy prostaki!* zabrał sługa głos 
z miną najpoważniejszą, na jaką się tylko przy 
małym wzroście swoim i szerokiej twarzy
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undgł zdobyć. »t?ważajcie.: Przypuśćmy, że m ów ił dałćj Józef, »to znowu był tak chyży 
się ktoś wzniósł w powietrze, aby z góiy nawrót ziemi, który ją czasem napada, jak 
patrzał na Rzym, jak codzień robią żóruwie, starą płochą niewiastę, ktdra, chcąc udawać 
bociany, jaskółki i inne nierozumne włó- młodą i żwawą, puści się w taniec, a po- 
częzne ptaki, nie odnosząc żadnej zsvłó.c/ęgi tćm tak się zachwiej", że aż strach patrzeć, 
swojej korzyści, i że mu się udało wisieć w po- jak się spódnica zakręci i włosy roztrzepią.* 
wietrzu przez kilka godz n i uważać pilnie — »Ej, mech ją licho porwie, tę starą babę,* 
miasto Rzym z jego kościołami, pałacami i  zawołał jeden krawiec, po którego rumień- 
ogrodami; toby z zadziwieniem spostrzegł, l e  cach widać b y ło ,  ile wina wychylił i jak 
się wieże z pod riego wysuwają, a  naw et,  dalece mu wierzyć można; »tak, lak, i.ja to 
że na koniec całe miasto jak cień znika m u  czuję; szanowny cudzoziemiec ma zupełnie 
z oczu, a natomiast podsuwają się pod niego słuszność, ja ledwo z ławki nie zlecę; któż- 
inne miasta, rzeki, morze i lasy: co wtenczas by się był po niej takich 6glów spodziewał!* 
byłoby zabawnie oglądać. Lecz !';*:ehbyto Obadwa jego sąsicdzi potakiwali mu ; tylko 
był człowiek głupi jalł gaw ron, i nie iniał brzuchaty gospodarz zawołał: >>Ej, cc wy 
najmniejszego o astronomii wyobrażenia, nam chcecie wyperswadować, panie Mai
łoby tak , jak owe w powietrzu wojażujące borezyku; przecież mam już szósty krzyżyk, 
ptaki, nie postrzegł, co się pod nim dzieje, a jednak nic o tem wszystkieir nie słyszałem.* 
i wszystko uważałby za złudę i kłamstwo. — »3o też wy wcale nic nie słyszycie, co się 
Ale mędrzec z tych zjawisk wnioskuje, ze dokoła was dzieje,* odpowiedział Józef, »wy 
się ziennj ze wszystMem, eo n a  niej, kręci, tu żyjecie jak w ciemnicy; lecz przyjdźcie 
Lecz wy, sławetny panie majstrze 1 dla cze- jeno do nas, a dziesięć razy uszu nastawicie, 
goż pięściami tak machacie? Czy myśli ie, i przecie nie usłyszycie wszystk-ego te{,uf 
że to wam do twarzy ?* »Zdaje mi się ,* co przedniego i nowego codzień zdarza się 
odpowiedział kowal, »źe sobie z nas żartu- u nas na ulicy.* — »To też to ztamtąd przv- 
jesz. Ziemia miałaby się kręcić ? Patrzajcie- szło clo nas i.kacerstwo « rzeltł z westchnie- 
no n a  raoję d ło ń : kiedy ją ,do gui y trzymam, niem ehuay i wybladły człowiek, który 
leży n s  niej jabłko; jak ją jv dół obrócę, w kącie izby siedział. Na te złowieszcze 
jabłko upadnie. Jakiinżeto dzieje się spo- słowa wszyscy się, oprócz Józefa, przeżegnali, 
sobem, że nikt z nas z ziemi nie spadł?* »Boście wy ciemni; n was każde nowe od- 
Obecni wytrzyszczyli po tej u w a ’ze oczy na krycie w  nauce i sz tu 'e  jest kacerstwera * 
Józefa z wyrazem, jakby go choieli zd"hon- Ow wybladły i wychudły odszedł w net,  
certow ać; lecz Józef z dumą uczonego za- zmierzywszy mówiącego bystrym i groźnym 
w ołał: »Ej! ej! panie majster, przecież za- wzrokiem. Brzuchaty gospodarz zmieszał się. 
wsze mieliście rozum; nie możecież sobie »Cóżeście uczynili ?« szepnął w ucho Józefo? 
sami tego wytłumaczyć? Jakże się to dzieje, ,wi; »nie wicież, że a  nas takich rzeczy na- 
że każdej nocy znika po kilku ludzi i wiele wet żartem mówić nie iwolno. Przyjacielu, 
rzeczy, tak, że trudno pojąć, gdzie -się po- pomyślno, że ty i twój pan już zaczynacie 
działy? Dla czegóż policyja podwaja każdćj zwracać na siebie w mieście podejrzliwą 
nocy straże na ulicach, a pizecież jeszcze uwagę. Strzeżcie Bięl* Józef chciał właśnie 
przeszłego tygodnia zniknęło z więzienia na tę szczerą przestrogę coś o {powiedzieć, 
sześciu rozbójników? Otóż macie, rzecz jasna: lecz w tym weszła osoba i zwróciła na siebie 
Zlecieli na dół, gdy się ziemia obracała , co jego i innych onecnych uwagę. Osoba ta 
mi wcale nie dziwno, gdy zważę, z jaką była ubogo odziana, na twarzy, nie tak wie- 
chyżością sie obraca. Wszakże wiecie dobrze, kiem. jak długiem na tyra świecie cierpie. 
że w tym obrocie tak silne powstają wiatry, niem pomarszczona i w ynędznia ła , zgoła 
że dachy z domów, a kapelusze z głów lu- do niepoznania zmieniona; postawą ciała, 
dzioin zrywają.* — »Prawda,« zawołał go- w czerstwem niegdyś zdrowiu i  wieku rześka, 
spodarz, »ja mogę to zaświadczyć. Na Ś. Urzy- teraz zwiędła i pochylona, na j^dnę stronę 
sztof zawalił mi wiatr pól s todoły, reszta nawet skurczona; wzrokiem, błędnie do 
tylko cudem ocalała.* — >’A widzicie więc,* koła siebie powodzonym, zupełne obłąkanie
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umysłu wydająca. Chwiejąc się, ledwo doszła 
do stołka na ustroniu, który gospodarz jej 
pokazał. »Patrzaj, kochany panie Józefie ,« 
szepnął mu z cicha w ucho, »oto jest żywy 
świadek tego, com wam powiedział; ten oto 
człowiek, teraz jak cień się chwiejący, i na 
ulicy po ciemku tylko mogący się pokazywać, 
którego oblicze i całe ciało napiętnowane 
są okropnem cierpieniem, był jeszcze przed 
kilką laty czerstwym i rześkim, a dla przy
jemnego w obcowaniu obchodzenia się rd la  
swej nauki wielce poszukiwanym; a jednej 
nocy — mówię er,, panie Józefie, jednej tylko 
nocy—zeszedłnokalekę, z mędrzca na błazna.
I u niego świeciła , jak u Kopernika , długo 
po północy lampa, i on szperał po starych 
książkach, i on iniuł takiego, jak ty —  daruj 
m i, że ci prawdę powiem — karłowatego 
sługę , i on nie jednę odkrył dziwną , małą 
rzecz, która się komuś tam czćmsiś wielkiem 
wydawała, a która przecież nam nie przy
padła do smaku; teraz obłąkaniec ten wałęsa 
się i prawi każdemu, kto go chce słuchac, 
o dziwnćm swojem odkryciu ; a po jego 
mowie sądząc, zdaje mi się, ze jest więcej 
jak obłąkanym ; że zupełnym jest waryjatera.* 
Jó z e f , który w tej mowie niczego wręcej 
nie dostrzegł, jak tylko naigrawanie 9ię d ru 
gich z jego wzrostu i postaci, wykrzyknął 
w gniewie, uderzywszy w piersi gospodarza, 
ze aż się potoczył, z szydnym uśmiechem: 
^Prawdę mówicie; pan mój z diabłem się 
para; a tym diabłem jestem j a , który przy
szłej nocy wszystkim wam karki poskręcam; 
wasze głowy i tak już krzywo siedzą na 
Karkach.« Po tych słowach, na które jedni 
się rozśinieli, drudzy się skrzywili, odszedł 
z gniewem karłowaty Józef.

Cztery dni po wspomnionój wyżćj wy
stawie tea tra lnć j, i tćj scenie karczemnój 
Józefa, siedział znowu mistrz Kopernik do 
późna w nocy w swojej izdebce nad książka
mi. Patrzał właśnie na p ap ie r , na którym 
skreślonych było mnóstwo kół jeometrycz- 
nycb, w różnych kierunkach krążących, roz
maicie się w tćm krążeniu krzyżujących i 
przecinających. Zamyślony był nad swoim 
nowynj gwiazd i planet obrotem, i rozmyślał 
zapewne, którą drogą i jak krętą puścić ma 
ziemię i jej drabantów, aby do koła słońca le
ciały, a wszystko odbywało się tak porządnie,

iżby wszystkie pory roku w przyzwoitym 
nadchodziły czasie, i wszystkie lunacyje księ
życa i zaćmienia prorockim' przepowiedzieć 
duchem.. W tym wchodzi jeden' wybladły 
domu tego sługa do izdebki goniącego my
ślami za gwiazdami i planetami naszego 
Mikołaja Kopernika : »Cóż mi powiesz nowe
go , i cóż tu tak późno robisz ?« zapytał go 
mistrz, »Panie.r« ledwo wybąknął starzec, 
»na dole czeka na pana sługa ksiązęcia z dwo
ma innymi ichinościarai; mają rozkaz zapro
wadzić pana natychmiast do pałacu ksiąię- 
cego.«—  »Teraz, śród nocy ? Co ci się śni.« 
— »Panie, nie jestem we śnie; możecie sami 
obaczyć ludzi,, którzy tu na dole czekają, i 
z nimi pomówić; ledwom ich uprosił, aby 
się wstrzymali, byliby w całym domu wiel
kiego narobili hałasu.* —  »A nol to podajże 
mi płaszcz, kapelusz i palicę,« rzekł mistrz, 
przeszedłszy się kilka razy żywo po izdebce. 
Sługa podał mu płaszcz, kapelusz i paticę 
w  niemałej trwodze. »Nie bój się,* rzekł do 
niego mistrz, i nikogo w domu nie obudzaj; 
któż wie, czego ode mnie chce książę; może 
tej nocy, kiedy niebo jasno święci, chce ze 
m ną uważać gwiazdy. Za pół godziny będę 
w domu.« Słowa te, z największą flegmą wy
rzeczone, nie uspokoiły starego sługi; po
szedł za swym panem na dół i przysłuchy- 
wał się jego z zakapturzonemi osobami roz
mowie, i ujrzał nareszcie, jak owe zakiptu- 
rzone osoby pana jego z sobą poprowadziły. 
Stary sługa patrzał w trwodze za tym zło
wieszczym orszakiem po długiej , samotnćj, 
bladem światłem księżyca objaśnionej ulicy.

Mistrz, który w duszy nie był tak spokoj
n y m , jak się na pozór swemu dawnemu 
słudze okazał, ochłonął z trwogi, ujrzawszy 
się w nader przyzwoicie i wygodnie umeblo
wanym pokoju w pałacu książęcym, do któ
rego był wprowadzony. Położył się spać i 
zasnął, jak człowiek, któremu na sumieniu 
nic nie cięży. Po chwili, około świtu, obu
dzony został skrzypieniem drzwi, które straż
nik otworzył, i któreini wpuścił do mistrza 
acznia jego Pawła. Paweł, wszedłszy do izby 
ze strażnikiem więzienia, powitał mistrza 
swego z układem człowieka , bojącego s ię , 
aby się zezem nie wydał. Mistrz, nie chcąc 
obecnemu oficćrowi najmniejszego dać po
dejrzenia , że między nim a uczniem jego

X *
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jest coś tajemnego, rzekł szczerze i otwarcie 
z czołem wypogodzonem do swego ucznia, 
aby mu wszystko bez ogródki powiedział. 
•Mocno się o ciebie boimy, kochany mistrzu,« 
odrzekł młodzieniec, »nie wiedząc dla czego 
cię tu zaprowadzono. Osobliwie krewne 
twoje bardzo są tern zasmucone. Chcą one 
prosić J. Ks. Mość o posłuchanie, aby, upadł- 
szy mu do nóg, wybłagać twoje uwolnienie, 
jeżeli na to przystaniesz.* Kopernik kiwnął 
głową i r z e k ł , ze sam nic złego nie widzi 
wswojem położeniu, i wszystkiego .dobrego 
oę ze kuje od przyszłos'ci; ponieważ wcale nie 
jest sobie świadomy winy , a zateui niech 
się i w domu uspokoją. Stosownie do tego 
dał jeszcze niektóre rozporządzenia, kazał 
pozdrowić serdecznie panie i starego Jakóba,j 
i podał uczniowi, który wciąż jeszcze z łez 
się ocierał, rękę. Na imię Jakób mrugnął 
młodzieniec oczyma, tak ze oficćr tego nie 
dostrzegł, wyjął małą książeczkę i dał ją 
mistrzowi, mówiąc: »To posyła wam profesor, 
abyście się w tćj samotności rozrywali.* 
Byłto Pindar, ulubiony naszego mistrza poeta. 
Oficer zbliżył się i prosił bardzo grzecznie
0 pokazanie sobie książki v zajrzał do niej i 
rzekł spokojnie : »To są łacińskie pacierze ,
możecie je sobie czytać.* Gdy Paweł i oficer 
odeszli, przejrzał Kopernik książkę i znalazł 
w niej w rzeczy samej, jak się spodziewał, 
papier, na którym ręką Jakóba napisane 
były te słowa : »Drogi przyjacielu, jesteśmy 
•o ciebie w rozpaczy. Jesteś zdradzony, 
•haniebnie zdradzony! Twoi nieprzyjaciele 
•w Padwie znaleźli środek wystawienia wiel- 
»kiego odkrycia twego inkwizytorom w Bo- 
•nonii za wyklęte kacerstwo; cały klasztor 
•jest przeciw tobie. Przybycie księcia, który 
*cię zna i szacuje, jest dla nas wszystkich 
•jedyną pociechą; jeżeli cię przypuści, to 
obędzie jedynym ratunkiem, abyś wszystko 
•oświadczy t za kłamstwo i obłudę, i wszelkie 
•twierdzenie publicznie odwołał. Wielkie 
•twoje odkrycie nie może na tym cierpieć, a 
•gdy kraj ten opuścisz, będziesz mógł wol- 
•niej działać.* — »Nie, szlachetny lecz lękliwy 
przyjacielu!* zawołał Kopernik, list składa
jąc, »nie wyprę się mojej zasługi, która, 
lubo mało znacząca , jest przecież owocem 
szczerej woli, ciągłych i długich prac moich;
1 jażbym miał, z płochej bojaźni, zniszczyć

ją?  n ie ,  mój Baltista! i uczony powinien 
mieć coś bohaterskiej odwagi. Jeźli go nie
przyjazna tłuszcza w yzw ie, powinien jej 
stawić otwarcie męzkie czoło. Rzecz dziwna!* 
mówił da le j , przechadzając się po pokoju 
w myślach zatopiony, »proźby przyjaciół mo
ich nic na mnie nie wymogły, lecz zawistni 
przymuszą mię do wyznania.*

W god/iuę potem znowu wszedł oficer, 
i kazał uczonemu udać się za sobą do pałacu 
książęcego. Poszedł natychmiast, i pokrze
piwszy umysł odwagą, wszedł do sali, w któ- 
rój środku stał stół z papierami, przy którym 
siedziało dwóch pisarzy. Uczony, pozdrowiw
szy ich z uszanowaniem , dowiedział się, ze 
się znajduje w tajemnej kancelaryi książęcej, 
i że Robert ,  tajny sekretarz, zaraz przy
będzie. Kopernik znał tego człowieka za 
głowę ograniczoną, a przytem chytrą ; nie
spokojnie więc rzucił okiem na wchodzące 
właśnie osoby, lecz się dosyć uspokoił, gdy 
ujrzał wchodzącego z owym Robertem mło
dego Wincentego Bersonneta. Tego kochania 
godnego i roztropnego młodzieńca znał do
brze ; był bowiem przez kilka miesięcy jego 
nauczycielem i kierował uczonćmi jego pra
cami, które się do tego samego, co i Koper
nika , celu ściągały; lecz te raz , zostawszy 
nauczycielem jednego z młodych książąt, 
rzadko tylko wychodził z pałacu. Rilku in
nych panów, z których jeden okrągłego chy
trego oblicza , równie weszło i stanęło we 
drzw i, tak , że ich można było za dworzan 
uważać. Sekretarz Robert, poskładawszy nie
które papiery, i przemówiwszy kilka słów 
do pisarzy, prosił łaskawem skinieniem li
czonego, aby bliżej przystąpił. Gdy się to 
stało, zapytał się chrapliwym głosem: rJalt 
się pan nazywasz, kto był twoim ojcem, i 
gdzieś się urodził?* — »Mikola; Kopernik, 
szanowny panie,* była odpowiedź, »ojciec 
mój był poczciwym mieszczaninem w Toru- 
niu, i w tein mieście ujrzałem światło.* — 
•Hm I dla czegożeś opuścił swoję ojczyznę 
i tu przybył ?« — »Sława uczonych włoskich, 
a osobliwie uczonych w Bononii były mi 
do tej podróży powodem.* Robert ciężko się 
poruszył w krześle: Dałby Bóg, abyś drugi 
raz w domu siedział; mruknął sobie pod 
nosem, i obróciwszy się do pisarzy, rzekł: 
•Teraz uważajcie, co będę pytał: Rozgłosiło
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się, Mikołaju Koperniku, żeś podczas swojego 
tu  pobytu wiele czynił badań i odkrył ta
jemnicę natury, o której nikt ani pomyślał... 
czy prawda to?« Obadwa panowie przy 
drzwiach mówili, śmiejąc się, z sobą i coś 
sobie szeptali; Robert-rzucił na nich groźnym 
wzrokiem, i nakazał milczenie. »Tak jest," 
odpowiedział uczony głosem radośnym , 
yprawda, szanowny panie. Znajdujeć się 
wprawdzie w dziełach starożytnych nie jedno 
miejsce, zdające się dowodzić, że miano już 
ciemną o tern wiadomość; mogę wszakze 
powiedzieć, że za pomocą moich przyjaciół 
wcale nowe zrobiłem odkrycie." — »A jakież?" 
zapytał tłusty sekretarz po chwili. Stojący 
przy drzwiach znowu się, szeptając, poruszyli; 
Rersonnet za poręczą krzesła wzniósł się 
na palce, a gdy uczony właśnie rozmyślał, 
że od najpierwszych słów, które z ust jego 
w yjdą, zawisło szczęście lub nieszczęście 
przyszłego losu jego, otworzyły się podwoje 
i głowa ruda z długim nosem orlim i dwo
ma blademi oczami w twarzy zajrzała do 
sali, i rzuciła wzrok z wyrazem uśmiechu i 
ciekawos'ci na uczonego. Ten, skoro poznał 
ltsiążęcia, chciał w pomieszaniu pójść go po,- 
zdrowić, lecz Robert skinął, aby tego nie 
czynił, a g ł o w a ,  n a d s ł u c h u j ą c ,  stanęła w o- 
tworze podwojów. W ciszy, która nastąpiła 
kiedy mistrz wzrok ku ziemi spitścił, sły
chać było w gabinecie słowa; »Co tez po- 
wió, co usłyszymy?" — »Nie odpowiadaszU 
zawołał sekretarz i schylony oparł się o stół. 
•Szanowny panie," rzekł uczony, »bardzo 
dobrze sami to wiecie, ze w krainie umie
jętności nie jedno się wydarzyć może, co 
w  oczach prostych ludzi wydaje się błahein 
i nie zasługującem na uwagę; to samo dzieje 
się i l  mojóin odkryciem ; dla mnie jest ono 
kosztowną perłą , a przecież światu możeby 
się prostym tylko wydała kamykiem. Po
myślcie jeno, że ja mam do czynienia tylko 
z tćmi małemi światełkami tam w górze, a 
sami przyznacie, że takie bawidło jest wcale 
niewinne." —• »Ale wy unikacie wyjawie
n ia  tego, czego ja właściwie żądam," zawo
łał sekretarz, »nie wdawajcie się w rzeczy 
potoczne, Wymieńcie nain raczej teraz swoje 
odkrycie." Głowa między drzwiami, która 
była na kilka chwil zniknęła, znowu się po
kazała, a dworzanie się rozstąpili. »Odkryłem

nowego planetę," rzekł nareszcie uczony 
z ociąganiem się. »Tak?« zawołał sekretarz, 
»a jąkże się nazywa ?« — »Jest wam bardzo 
dobrze znany, szanowny panie." Bersonnet 
za krzesłem wziął wtem ze stojącego na 
oknie ważona szczyptę ziemi w palce i, sta
nąwszy za krzesłem, puścił ją z tak wysoka, 
że część na papier przed sekretarza padła. 
Kopernik musiał się uśmiechnąć, lecz sekre
tarz skrzętnie czarny proch zdmuchnął i za
wołał gn iew liw ie: »Jabym miał go znać? 
Mylisz się, mistrzu, jakbym miał znać rzecz, 
która może sto tysięcy mil nad moją głową 
krąży i tam świeci; wiedźcie, że ja nie prze
pędzam nocy na tak błahych zabawach, jak 
wy. Jeszcze raz pytam, jak się nazywa?" 
Uczony odpowiedział wesołym uśmiechem ; 
»Szanowny p a n ie , będziecie! przecie znali 
8wój pokój, w którym dzienne sprawy od
bywacie, swoje łóżko, na którem sypiacie?" 
— »Zapewne, lecz do czegóż to?«— »A więc 
i mojego planetę znacie; wierzcie mi, że do 
niego ztąd nie dalej, jak z tego okna do o- 
grodu książęcego." — »Przebóg!" zawołał 
sekretarz, »mnie się zdaje, że pan się ośmie
lasz w obesut szanownych panów stroić 
sobie ze Airty.« Tu dał się słyszeć
mocny śmieftf w ^tbinecie . Sekretarz wstał 
z westchnieniem, otarł sobie pot z czoła i 
przeszedł się niespokojnie po sali ; potem 
wyprawił z jakiemiś rozkazami służącego. 
»Obaczymy," rzekł z miną kwaśną; »jeżeli 
wy nie chcecie wyznać, to potrafimy łatwiej 
waszemu słudze rozwiązać język." W tem 
Kopernik, ułyszawszy koło drzwi stąpanie, 
obejrzał się i ujrzał z podziwieniein wcho
dzącego pod strażą do sali 6wego biednego 
sługę, z twarzą bladą i z przestrachu skrzy
wioną. Sługa, wchodząc, ledwo śmiał rzucić 
wzrokiem na swego pana. »Teraz wyznaj, 
stary gaduło U rzekł sekretarz do wchodzą
cego, »coś nie dawno przed świadkami opo
wiadał o tajemnicach swego pana. Nie taj 
niczego, nie przekręcaj ani słowa, boby ci 
to na złe wyjść, mogło."— »Wielce szanowni 
panowie," ęaężął biedak po krótkiej chwili, 
w której to na swego pana, to na siedzących 
koło stołu .poglądał, »ja mam wyznać? m iły 
Boże, wszak tu stoi t e n , któremu jedynie 
w rzeczach uczonych odpowiedź należy. 
Dobrzeście mię nazwali, tak je s t ,  ja jestem
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stary gaduła ; człowiek, który pomimo siwą 
brodę swoję jeszcze z dziecinnego nie wy
szedł wieku, który nie wić, co plecie, i któ
rego słowom raz na zawsze wiary dać nie 
można.* Przeklęte plemię ! mruknął sobie 
sekretarz; wolałbym raczćj całą Bononiją 
rozwalić i znowu wybudować,jak tu jeszcze 
jednę dręczyć się godzinę. »To przeczytaj 
mu, pisarzu, grzechy jego* Pisarz wziął pa
pier w rękę i czytał głosem jednostajnym 
co następuje: »Giuseppe Barteili, « — »ale 
nie Giuseppe BarłelLi, lecz po prostu Józef 
Bartel,« odezwał się sługa. »Milczf« zawołał 
sekretarz, a pisarz dalej: »wyznaje, ze w domu 
ujego pana w Bononii wyprawiono kacerską 
skomedyją, w której, występowały osoby Ojca 
^Świętego i Apostołów w sukniach kobiecych; 
spowtóre, że pan jego wynalazł czary, które- 
rnai przymusić chce słońce, aby s ta ło ;  po 
utrzecie, że z pod straży w Bononii w nocy 
mikną złoczyńcę; po czwarte... — sTJosyćU 
zawołał sekretarz , rodpowićdz najprzód na 
te obwinienia, ty bezbożniku l jak się z tego 
oczyścisz ?« Józef, pokłoniwszy się swemu 
panu, rzekł: »Darujcie mi, panie miłościwy, 
że w przytomności waszej bęolpb  uczonych 
rzeczaćft mówił; lecz — c> uczeni 
i szanoWpi panowie przymuszają mię, abym 
zrzucił z siebie suknie chrześcijańskiej po
kory i okazał się w moim pierwotnym blasku. 
Tak jest, szanowni panowie, a nie inaczćj, 
widzicie w mojćj osobie tego wielkiego, o- 
świeconego m ęża, który wyprzedził wiek 
swój i którego, jak wszystko nadzwyczajne i 
w yborne, teraz z zaciętością prześladują. 
Muszę odkryć tajemnicę. Ale wy, mistrzu, 
jakkolwiek was wielce poważam, jakkolwiek 
rucraz wam przyrzekałem, że wam tę sławę 
zostawię przed światem, teraz widzicie, że 
ugoda nasza zerwać się m usi, ponieważem 
się już raz wygadał.* —  »-Do rzeczy,« zawo
ła ł  sekretarz, »do rzeczy U — #Oto,« mówił 
Józef dalej, »nie raz zdaje się nawet bardzo 
rozumnym ludziom, że coś więcćj znaczą, 
niżeli czćm są istotnie; sługa chce być panem, 
prosty żołnierz kapitanem , prosty nieuk 
chciałby być uczonym; jeżeli się im uda , 
mogą sobie przywłaszczyć zaszczyt i sławę, 
lecz tylko tak długo, póki prawdziwy znawca 
nie wystąpi i pospólstwu oczu nie otworzy. 
W takim przypadku kłamliwego urojenia

znajdują się nie tylko myślące wszelkiego rodzaju 
istoty, lecz także tak zwane nieżyjące stworze
nia , po którychby się takiej chytrości wcale 
spodziewać nie należało; tak na przykład: To 
dziwaczne stare pruchnisko, ta bryła z kamieni, 
kruszców i roślin , na której ojcowie- nasi żyli i 
my żyjemy, ta tak zwana ziemia, lub jak ją ina
czej tam zowią, ktoby myślał, że ta, pychą sza
tańską opętana, potrafiła przez kilka wieków wo
dzić za nos najuczeńszych ludzi; lecz przyszedł 
i jej czas, trafiła kosa na k-ainień , a- tym kamie
niem ja jestem , jak mnie tu widzicie. Długo i 
mozolnie rachowałem i mierzyłem , czatowałem 
na strychu, a gdy dach był podziurawiony, mogł
em przez szczeliny i rozpadliny dziwnych do- 
strzedz rzeczy; mogłem wyraźnie widzieć, jak 
niektóre gwiazdy się siąkają, inne sobie blizny 
plastrem zalepiają, inne znowu zbiadłe swoje 
całonocnem niespaniem policzki na czerwono- 
malując nieraz słyszałem kłótnie i hałasy między 
terni wiełmożnemź paniami, ponieważ jedne wsta
wały późno,, drugie szły posoli p-odagrycznemi 
sweini nogami, i nie raz zastępowały drogę in
nym młodym, które bez tresek tędy i- owędy się 
kręciły- Krótko, szanowni panowie , wstydziłem- 
się często patrzeć na taką zgrozę. Przy tej: spo
sobności odkryłem także i figle naszej ziemi. 
Nam, siedzącym na jej łonie i ,  ze względu na 
delikatność dla niej, oczy na jej słabości zamyka
jącym nam. wyperswadowała , łe W przestrzeni 
niebios najprzedniejsze zajmuje miejsce a- co 
większa, że słońce i inne planety są jej sługami. 
Jakżem si^ździwit, gdym jednego razu, podczas 
inoicb czatów, właśnie przeciwnie dostrzegł! 
Zaczaiłem się na nie,, kiedy się tego najmniej 
spodziewała , i dostrzegłem , że i ona w grubej 
sukmanie z całym orszakiem reszty pospólstwa 
około słońca się kręcr. Ach! jakże nędznie wtedy 
wyglądała, jak pokornie- wypraszała sobie od 
słońca to skąpe światło, które na nie spływało; 
lecz skoro je otrzym-ała , natychmiast świetnie i 
jasno się przybrała, i udawała dumną- panię, póki 
skąpego daru tego nie roztrwoniła i znowu że
brać musiała. Lecz to czyni zawsze w nocy, 
kiedy wszystkie jej dzieci spać pójdą , aby tego 
nie widziały. Ale nas uczonych, którzy, na ziemi 
rozprószeni, siedzimy późno w noc przy swych 
bladych lampach, czytamy i przemyślamy, nas 
nie mogła oszukać. Takie jest, szanowni panowie, 
odkrycie moje, i powtarzam, że moje, a nie 
ęzyje inne I Jeżeli zato chcecie aać mi sto tys,f cy 
dublonów, to każcie je wyliczyć mnie, a nikomu 
innemu; a jeżeli chcecie mię na stoś posłać! 
ol to proszę was, kazać tylko mnie, a nikogo 
innego spalić.e (Dalszy ciąg nastąpi-)
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—  Z e L w o w a .  —

W  Nr.  40.  R o im .  z r. b.  b y ła  w zm ianka o  tunelach  
i o  p rze jśc iach  p o d z ie m n y c h  czeskich i polsk ich .  P r z y 
s łuc hu ją c  się pow ieściom , przez  s ta rszych  p o d a w a n y m ,  d o 
w iadu jem y  się, że niemal każdy  zam ek u nas miał  w yjśc ie  
p o dz iem ne ,  które w grożącćm n iebezp ieczeństw ie  u ła tw ia ło  
m ieszkańcom  uc ieczkę ,  z zamku ob lężen iem  zamhnięiego.  
P o m n ę  lat  tem u  dziesiątek p o k a z y w a n o  n am  studen tom  
w środkn r u d e ró w  klasztoru oo.  b e rn a rd y n ó w  w mieście 
T a rn o w ie  o tw ó r  w  ziemię spuszcza jącego  się k a n a łu ,  i 
m niem anie  b y ło  u ludu p o w s z e c h n e ,  iż k ana ł  ten ciągnął 
się pod  ziemią na ćw ierć  mili i dochodz i ł  do zam ku, k tó 
rego szczątki s te rczą  jeszcze  na  tak zwanćj g ó r z e  M arc ina .  
Dziś ani śladu do jrzeć  kanału  i  pow ieść  o n im  zamilkła . 
Rzecz  s m u tn a ,  iż w osta tnich czas iech  większa część p o -  
zo s ta ły ch  na ziemi naszej ru d e ró w  w  p ro c h  się rozsy p a ła ,  
z a sy p u jąc  s ta rych  pow ieśc i  i podań  u ła m k i ,  k tóre ,  że  tak 
p ow iem , tu l i ły  się pod  tnury  p o ł a m a n y c h  grodów  naszych.  
Z a m k ó w  uie o d b u d u je m y  już  s t a ry c h ,  o b y ś m y  zachowali 
t e ,  h tóre  do n a s z y c h  d o sz ły  c z a s ó w ;  wszakże d a ły b y  się  
jeszcze  zebrać  po tracone  pow ieśc i  i legendy  u a s z e , ale 
o (»ogo znajdzie się po  tem u  ochota.?.! A. G .

Pan u  kap i tanow i S c h e o k ,  pod a jącem u  o b y w a te lo m  
k r a ju  naszego sp o s ó b  ł a tw y  i n iekosztow ny ubezpieczenia  
ży w ćm i  p lo tam i pól i og rodów  (oh.  Kozin. N r  3 4  r. b .) ,  
wdzięczni być  w in u m n y ,  a s łow am i jego  zachę cen i  z nauki 
nam  podanej  k o r z y s t a ć ,  a  .to tym  w i ę t ć j , iż ch lu b iący ch  
się p o s tę p e m  w g o sp o d a rs tw ie  i smaku upiększania  siedlisk 
wie jsk ich ,  p rzesz łość  zaw stydzić  ipoże. C z y ta łe m  albo
wiem w  k siążce ,  w  zesz łym  wieko w y d a n e j , (G eogra f i ja  
albo O p isa n ie  K ró les tw  G al icy i  i L odou ie ry i .  P rzem yśl  
r .  1780), iż w L ew n io w ć j ,  wsi dom u  B artoszewskich ,  w o b 
wodzie B ocheńsk im  leżącej,  zamiast p ło tó w  cała  wieś p ięk 
nem!, s trzyżonein i ,  z grabiny i  głogu ogrodzona by ła  s z p a 
leram i.  —  W  te rn ie  dzielhu jes t  wzmianka o L u b y c z y ,  
m ias teczku  w o bw odz ie  Ż ółk iew skim  le iącem .,  które  nie
d aw n o  ogniem s p ł o n ę ło ,  iż m ieszczan ie  ob y w ate le  tegoż 
za czasów  daw nie jszych  nazywali  się kniaziami Lubyckimi,  
nie będąc  sz lachta . K 1766 u a  s e j m e  miała b y ć  o b rócona  
ta  L n b y c z a  na dobra  kasztelanii b e ł z k i e j , a gdy rozl iczne  
•w e  p rzyw ile je  od książąt  Bełzkich i Mazowieckich  okazali  
n a  w o lność  z u p e łn ą ,  zos tawiono ich p rzy  d a w n y c h  p r a 
w a c h ,  a byli ba rdzo  rozrodzen i  i w  m a łżeńs tw a  z o bcem i 
w ło śc iau y  nie wchodzili  n igdy. G .

Dnia 21. l istopada r .  b. um ar ł  w B ro d ach  K a r o l  
S t a h l b e r g e r ,  doktor  m e d y c y n y  i d y re k to r  tamtejszć j  
•  tk o ły  realnej.  Urodził  się r. 1787 w G ó rn e j  A u s t ry i ,  i 
j e s t  au to rem  r o z p r a w y :  » 0  reageucy jacb .«  R. 1819 został 
p r o f e s o r e m ,  a pożnićj  dy rek to rem  szk o ły  rea lnej  w U ro 
dach .  P iiny i g o r l iw y  w p o w o ła n iu  s w o je m ,  czas w o lny  
od za trudn ień  p ośw ięca ł  p r a c o m  literackim i o p rócz  s p r a 
w o w an ia  d y r e k t o r a l u , daw ał  jeszcze  o d c z y ty  o d z ie ja c h ,  
j e o g r a h i ,  f iz y c e ,  h isloryl na tu ra lnej  i o um ie ję tnośc iach  
h a n d lo w y c h .  J e m u  winna brodzka szkoła realna s ł a w ę ,  
jaką  m a  w kraju i za granicą, uczniowie tego z a k ład u  b o 
wiem są p ro feso ram i .w N o w y m - J o r h u  i w  Z urieb ,  i z a .  
w iadu ją  wielu dom am i  bu r to w n em i  w B ro d ach  i w  uie- 
k tó ry cb  iunych  m iastach  zoaczu ie jszych .  Z nane  są p o 
św ięcenia  się S tah lbergera  podczas  ch o le ry  w  roku  .1831, 
na  k tórą  dw a  razy zapada ł.

C a łk o w ity  zbiór  pieśni se rbsk ich  w y s z e d ł  w  3 c h  t o r n a d  
(w  Berlinie  o d  r. 1823 —  24).  Do żrozumienia ' t y c h  
pieśni  s łu ż y  se rb sk o  • n iem iecko  - łac ińsk i  S ło w n ik  a u to r a ,  
w y d a n y  w  W ićduiu  r. 1818 i jego  G ra m a ty k a  serbska , 
tam że w y d a u a  r. 1814 ,  i p rzyp isana  księciu Serbii  M i ło 
szowi O b re n o w ic z o w i  w Białogrodzie, k tóry  mu wiele do 
zbićrania pieśni d opom aga ł .  P o d  ty tu łem : D a n itza  (G w iazd a  
p o r a n n a ) ,  w y d a ł  w W iedniu  r . 1826 N o w o ru c z m k  serbski.

S ta ran iem  i nak ładem  księcia H enryka  L ubom irsk iego  
kura to ra  naukow ego  z sk ładu  naród ,  imienia O s so l iń sk ic h ,  
w y s z ły  w rozm ai ty ch  lalach nas tępu jące  w ize ru n k i :  
1)  Z b ió r  w idoków  ce ln ie jszych  og ro d ó w  w  Polszczę .  Z e 
sz y tó w  11, każdy po  cz lć ry  widoki p ó ł -a rk u s zo w e  zaw iera 
j ą c y ;  litograf, w W iódniu ,  później w e L w o w i e ;  rys .  Ant,  
Lange u Filiera. 2 )  K o p e r n ik , z o b razu  robionego p rzez  
B a sa e te g o  w  r .  1512, a znajdującego się w  zbiorze L u b o 
m ir s k ic h ,  r y s o w a ł  Schef fe r  w  W ied n iu  i t a m ż e  litografo- 
w a n y  na arkuszu.  3 )  Izabella  z książąt C zar to rysk ich  księżna 
L u b o m irsk a  , m arsza łkow a  w. k o r . , ry to w a o a  na  miedzi 
p rzez  A. G eigera  w W iedniu .  4)  W łodz im ie rz  P o tock i  
.założyciel  i p ie rw szy  p u łk o w n ik  k onne j  s r ty le ry i  polskiej ;  
m alow ał  S c h o rn ,  ry sow a ł  D eck e r  w W ied n iu  i  tamże lito. 
gra fow auy .  5)  P o m n i k ,  w y s ta w io n y  K ośc iuszce  p rzez  
.uczniów szk o ły  w ojskow ej  w  W es l -P o in t ,  w  S tanach  Z jed .  
A m eryk i  p ó łnocne j ,  w  ogrodzie z w a n y m  JKosciuszkos-gardenj 
J .  Nep. G ło w a c k i  r y s o w a ł ,  l i iografowauo o P. W y s z k ó w ,  
skiego w R ra k o w ie .  6 )  O r łow sk i ,  ry sow nik ,  ży jący  w P e 
te r s b u r g u ;  litograf, w W ied n iu .  7 )  Książę J ó z e f  L u b o 
m irsk i ,  kasztelan k i jow sk i ,  j e n e ra ł -m a jo r  wójsn po lsk ich ,  
o jciec księcia H en ry k a .  8 )  Izabella  z książąt Lubom irsk ich  
księżna S a n g u sz k o w a ;  ry s o w a ł  J .  N. G ło w a c k i ,  z  Ińogr.  
P .  W yszkow sk iego  w K rakow ie .  9 )  K om an  książę San-  
g u s z k ó ,  kapitan wojsk  p o i . ;  j y s o w a o y  w  K r y m i e ,  iito- 
g ra fow any  we F lorency t-

Z  W a r s z a w y .  O d  N ow ego  R o k u  1835 m u  tu  w y .  
chodzić  now e  pismo: M a g a z y n ,  c z y l i  d z i e u n i k  m o d  
i p r z y j e m n y c h  w i a d o m o ś c i ,  u r a z  drogie p ism o 
n o w e :  M a g a z y n  p r z y j e m n y  i p o ż y t e c z n y  d l a
d o b r y c h  d z i e c i .  S p o d z ie w a m y  się, że w y c h o d z ą c e  d o 
tąd : »M agazyn  p o w szcc ł iuy  ;« y P o d ró ż  m alow nicza  oko ło  
św ia ta ,« i sG a b in c t  czylania« także w  p rz y sz ły m  ro k e  w y .  
c b o d z ić  będą .  W  N r . / j 2 .  '- 'Magazynu pow szecbnegoti  znaj .  
d u je  się ż y w o t  Iguacego Krasickiego.

P an  P o r t iu s  z L ipska  robi ciągle w Karlinie wielkie 
.wrażenie w yna lez ionym  przez-siebie  psychame'lt)eni ( m ie r 
nikiem d u s z y ,  o  k tó ry m  ro k n  zeszłego by ło  w spom nien ie  
w  piśmie n aszćm ).  T e n  p sy c h o m e t r  jestlo  m aeb in a ,  klóra 
okazu je ,  czem człowiek jes t  co do t e m p e ra m e n tu ,  u m y słu  

.i se rca  s w o je g o .  Je s t to  słrrzynka d ługości  12 cali, 11  cali 
szć roka ,  a 3 w ysoka .  P i s z ą ,  ż e  m ach ina  ta ma mićć tak 
delika tne  czucie , żc  w y k ry w a  n a jm n ie jsze  odcienia t e m p e 
r am en tu .  .Nie t rzeba  jć j  jednał, zbytnie  d o św ia d czać ,  b o  
ona częs to  .boleśnie .dotyka,  m ów iąc  p r a w d ę  na jzupełn ie jszą ,
.i nie niBjąc względu ani na s tan ,  am na znaczenie cz łow ieka .

Dziennik n ie m ie c k i  L cU en freu n d  (P rzy jac ie l  Ł o iy -  
s z ó w )  donosi  o n as tęp u jący m  wypHdku, nie d aw n o  w R y d z e  
z d a r z o n y m :  P ew ni  rodzice zostawili zupe łn ie  zd row e
dziecko s a m o  w kolebce ,  w róc iw szy  znaleźli  j c  n iezy w em , 
i przekonali  się , że tchórz ,  z rob iw szy  dziecku rnala rankę na 
skroni,  w y s sa ł  k re w  z niego. P rz y  s e k c j i  p o k a ra ło  aie. że
,11  i r n A p ł ^ m  # rr —  -  —  * -   J  r  - 1 - •

- D-  j  j  * ( j u n i t f a i w  a i ę ,  7.e
W  u h  S t e f a n o w i c z ,  także K aradz ice .zw any , ,  uro-  w zm ar łem  tym  sp o s o b e m  dziecko ani kropli  krwi n i e b y ł o .

dził się dnia 7go l is topada  r. 1787 w  T rz y c z u  , p o w i e c i e   W  G r e ć y i ,  na w y sp ie  S y r a ,  zd a rzy ł  się w końcu
Jadarsh im ,  na g c u i c y  se rbsko  bośniackiej .  Je s t to  na j lepszy  * s ie rpn ia  r .  b. w y p a d e k ,  ua leżący do  n a j rzad sz y ch .  13/ic- 

’ ■ ‘ n —- a  n i mf  więcioletui c h ło p ie c ,  zw any  D em ctr ius  Stamilla lo u c z u ł
nagle nieznośne  boleści  w  żo łądku . P rz y w o ła n y  17. Iipca 
d o k to r ,  pan  A rd o in ,  nap różno  d aw a ł  rozmaite  lakarstwa ; 
dziecko ciągle c ić rp ia ło ,  zos tając w tym  stanic aż do 3,1. 
sierpnia.  Nakauicc  lego dnia p a n  Ardoin  dal  mu jeszcze  
m is tn rę  na w o m i ly ,  z łożoną i  e tne tyku  i o leju zw suegn  
k a t io ro w y m  ( oleum R icin i); w krótce  nas tąp i ły  gw a ł to w n e

- 1 -  _

  -  ,   i......... -  „ „ j . - p s z y  I
zblćracz ty le  s ł a w n y c h  pieśni se rb s k ic h ,  które p rzed  n i m]  
znane b y ły  u ry w k o w o  ty lk o ,  to z se rbsk ich  s ło w n ik ó w ,  
to  z nader  n iedokładnego zb ioru Andrzeja  K acy c b a  w W e- 
necy i  (1 7 5 9 ) .  J ę z y k  tycb  p r z y je m n y c h  i tc h n ą c y c h  sz.czć- 
ro tą  pieśni, u ż y w a n y  od pięciu mili jonów ludzi w H orw acy i ,  
D a lm a c j i ,  S ławonii ,  Serbii,  Bośnii ż ł le rcggow in ie ,  nie jest  
wszakże i dla in n y ch  S ław ian  t ru d n y  do zrozum ien ia .
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m o m ily ,  t rw a jące  dzień c a ły ,  i nakoniec ,  p o  n ie s ły c h a n y c h  
us i łow aniach ,  m ały  D em ctr ius  w yrzuc i ł  p rzez  gębę p ł ó d  
l o d z l i i ,  k tóry dolęd w ż o łą d k u  nosił . P łó d  ten , c h o w a n y  
za na jw ięk jzą  osob l iw ość ,  je s t  takiego ksz ta ł tu  i wielkości,  
jakie  są w łaśc iw e  p ło d o w i  od p ić rw sz y c b  40  do 50 dni. 
G ł o w ę  i r ęce  ma w y raźn e ,  nogi jeszcze  się nie b y ły  roz-  
w m ę ły ,  i zamiast nieb jes t  t y lk o  b ło D h o w a te  p rzed łużen ie  
b rz u c h a .  D oktor  s tarał  się te m u  n ad zw ycza jnem u  zdarze
niu  dać  jak  największą au ten ty czn o ść ,  i w e z w a ł  za św iad
k ów  w ładze  m i e j s c o w e .  C h o re  dziecko natychm ias t  uczu ło  
nlgę i zwolna  w raca  do  zdrow ia .  Je s t lo  dop ić ro  czw arty  
w  dzie jach  lekarskich w iadom y p rz y p a d e k  p ło d u ,  k tó ry  się 
t y m  sp o s o b e m  w ciałach  ludzkich  rozw ija .  ( T ,  P . )

W  kilku ialacb osta tn ich zaw iązało  się w N eapo lu  
z p ię tnaśc ie  to w a rz y s tw  ku podnies ien iu  rozm aitych  gałęzi 
p r z e m y s łu .  I c b  akcy je  idą bardzo  dobrze .  Nic d a w n o  p o 
w s ta ło  Dowe t o w a r z y s t w o ,  pod  nazwiskiem B arca del 
tacoglere d i P u g lia . Z am ia rem  to w a rz y s tw a  tego j e s t ,  
n ła tw jać  w łośc ianom  sp row adzan ie  o w iec  m e r y n o s ó w ,  
kóz tybe tańsk ich  i t .  d.

Dziennik M cssager umieścił  nas tępu jącą  w iadom ość:  
» L u b o  żaden rozsądny  człow iek  wierzyć  nie b ę d z ie ,  żc 
g 'o śn y  teraz p ro c e se m  sw o im  b a ro n  Piichemont jes t  j ed n ą  
z Ludw ik iem  X V I I .  o sobą ,  oko l iczoo ić  ta je d o a h  nie m ato  
z w ra c a  uwagi.  Do niejakiego p ra w d o -p o d o b ie ń s tw a  w  tym  
względzie  przycz  ynia się jeszcze  anegdota ,  którą w P a ry ż u  
za rzecz  pewDą o pow iada ją .  Podczas  uwięzienia p a .  R iche -  
moDt w  St. Pelagie teDże n adybu je  p rz y p a d k ie m  d ozorcę  
c h o r y c h  więżDiów, k tóry  rany kilku p o l i tycznym  więżoiom 
z a w iąz y w a ł .  Dozorca,  u j rzaw szy  paua RichemODt o św ia d 
c zy ł ,  że  go gdzieś p ić rw ćj  ju ż  znal .  wZnatei  m ię  w ćpeo ,«  
o d rz e k ł  R ic h e m o o t ,  »a to  w W e r s a lu ,  gdy  b y łe ś  paziem 
m o im .*  W ięźn iow ie  tozśmiali  się g łośno na tę m o w ę ,  ale 
p o k a z a ło  się p o i n i ć j ,  że  duzo rca  więzienia b y ł  istotnie 
po to m k iem  księcia Aiguitloo , a p rzed  re w o lu c y ją  paziem 
D elf ina  (? )  «

P ew ieu  kawiarnik w P a r y ż u  kup i ł  n a m io t ,  k tórego 
N ap o le o n  u ż y w a ł  w E gipc ie ,  i rozbit  go w sw oje j  kawiarni . 
F r a n c u z i  licznie odw iedza ją  tę  kawiarnię dla zaszczytu  picia 
k a w y  pod nam io tem  wielkiego m ęża.

W  wielu miastach E u r o p y  p o m n ik i  na cm en ta rzach  
w z r a i t a j ą  c o raz  w ię ce j  w  liczbę, w ie lk o ś ć  i o z d o b y .  C m e n 
ta rz  księdza la Chaise  w  P a ry żu  zas ługuje  na p ić rw szeń -  
a lw o  p rzed  wszystkiemi cm entarzam i E u r o p y ,  tak z po .  
w o d u  wielkiej  obję tośc i  sw oje j ,  jak  n iezw yhlć j  l iczby p o 
m n ik ó w  k a m ie n n y c h ,  k tó ry ch  ilość p rzesz ło  ju ż  30,000 
sięga. W  środku  lego z m ar ły ch  sp o c z y n k u  ma b y ć  właśnie 
w y s ta w io n a  z m a rm u ru  o lbrzym ia  p iram ida  wysokości  
s t ó p  200, w htórćj g ro b ach  te miaDOwicie  o soby  c k o w an c  
b ę d ą ,  k tó re  się szczególniej dla d obra  F ra n c y i  z a s łu ży ły .

Rzeźbiarz  Dawid zrobił  model sla tuy  Cuyiera, która  
w ys ta w iona  ma by ć  w tegoż ojczysle 'm mieście f tlout-  
b e i l l a r d , w e F ra o c y i .  W y o b r a ż a  tego badacza  p r z y ro d y  
w  głębokićm zam yślen iu .  W  jedućj  ręce  t r zy m a  ry le c ,  
w  drugićj pap ić r ,  na k tó rym  skreś lony jes t  ca ły  mastodon. 
( n o w o  odkry te  zw ierzę)  i onegoż kośc io trup .  O bok  sla tuy  
leży  szczęka m astodona ,  z którdj C uvie r  odgadł b u d o w ę  
lego  dotąd n ieznajom ego  żw ierzęcia .  A r ty s ta  chc ia ł  w y d a ć  
pTzezto j e d n ę  epokę z pe łnego  s ła w y  życia  tego wielkiego 
natura l is ty .  G ło w a  ma z u p e łn e  p o d o b ie ń s tw o ,  i będzieto 
p om oik  rów nie  godny  m ęża,  k tó rem u  m a  b y ć  wzn ies iony ,
jak i a r ty s ty .

Nie d a w n o  w R o u e n  s tawiono p rzed  sa d em  dwie 
kaczki, jako  św iadków . Je d n ę  z t y c h  kaczek skradziono i 
w łaśc ic ie l ,  odszukaw szy  ją u są s iada ,  p rzy n ió s ł  jćj  siostrę  
d la  n d o w o d o ie o ia , że kaczhi te  zna ły  s i ę ,  a zatem jego 
b y ł y .  J a k o ż ,  o b a c z y w sz y  s i ę ,  p rzyb ieg ły  hu sobie  i z a 
c zę ły  kw akać radośn ie .  Sąd jed n ak  d o w o d u  tego nie 
u z n a ł  za d o s ta teczny .  ^

P e w ie n  m echanik  w  L o n d y n ie  w y n a laz ł  no w y  rodzaj  
lam p ,  o b iecu jący  rzadkie korzyści .  S k ład  icb  m a  m ićć wiele 
p o dob ieńs tw a  do rurki, nie p o t rzebu je  knota, i jak w y n a , s Ic a  
z a p e w o ia ,  w y d a je  p łom ień  na dwie s to p y  wysoki  (1?)  
Ciekawi je s te ś m y  bliższego opisania  tego c udu  w ro d ra j a  
la m p ,  k tóre  w każdym  względzie b a rd zo  nam wiele obiecują .

Z a  p rzepow iedn ią  ostrej z imy uważa ją  gazety angiel
s k i e , żc tego roku w cześn ie  bekasy  p o w ró c i ły .

P e w n y  dzieutiih angielski kreśl i  nam następDjąCf 
ob raz  córki lorda Uyrona,  noszący piętDo owej chęci ,  jakiej 
w ie lu  u czo n y ch  h o łd u je ,  c h c ą c y c h  w szy s tk o  m ierzyć  p o 
dług  frenologicznego k o m p a s u :  C ó rk a  lorda B yrona  jes tto  
mita  dziewica, mająca lal ośmnaście .  Je j  skronią p okry te  
są  pięhDĆini c iem oćm i oplo tam i w łosów , je j  łado ie  zagięte 
brw i  są doskona łym  w zorem  dla f reD ologów ; ma wiele 
podo b ień s tw a  do  sw ojego o jca .  O rg an y  p rz y c h y ln o ś c i ,  
naś ladow ania  i idea łu  są u  nićj w znacznym  s topn iu  ro z 
w in ię te ;  o raz p rz y m io ty  u m y s ło w e  po ró w n an ia ,  w y p r o w a 
dzania sku tków  i m iejscow ości .  Jć j  oko j e s t  przen ika jące  
i r o z t ro p n e ,  lubo  nie nader  d u ż e ;  w zro s t  je j  p r zech o d z i  
średoią  m ia rę ,  jes t  d ob rze  z b u d o w a n a ,  p e łn a  w  c ie le ,  
ma bardzo wązkie u s te czk a ,  a głos m o w y  niezmiernie  
dżw ięczoy  i łagodny .

DziwDc i za ledw o na  w ia rę  za i łogn jące  są w iado
mości  o bogac tw ach ,  jah iemi dawniej  u p o sa żo n e  b y ły  p a -  
g o d y  w angielskich In d y ja c b  w schodn ich .  U i i to ry ja  p isze ,  
żc M a h m u d  1 . ,  z d o b y w s z y  zam ek  S u m e n a t  w G u z u r a t e ,  
kazał,  m im o p różb  księży, o f ia ru jących  lO m il i jo n o w  w y -  
k u p u a ,  ro zb ić  bożyszcze  p agody  i znalazł  w  niem więcćj 
jak za 100 mil i jonów d y ja m e n ió w ,  p e r e ł  i ru b in ó w . Pagoda  
Su m en a tu  by ła  w ted y  najsławDićjszą i na jbogatszą .  Z ua j-  
d o w a lo  s ię  p rzy  niej blizho 200 0  b ram in ó w , 500  b a j a d e r e i ,  
300  m u z y h a o to w ,  i 300 golarzy, którzy p o b o ż n y m ,  c h cą 
c y m  w ch o d z ie  do świątyni,  golili b rody .  O p ró c z  lego wiel- 
kieao b o żyszcza  b y t o  jeszcze  w  św ię tya i  kilka ty s ięc y  
m a ly c b  posążków  ze  z ło ta ,  a 56 s ł u p ó w ,  dźw iga jących  
k o p u lę  p a g o d y ,  b y ły  b ry lan tam i o k ry te .  O h ro m  ty c h  
s k a rb ó w  należało  jeszcze  do św ią tyni  2 0 0 0  włości ,  ze  w i z y -  
slkićmi znajdn jącćm i się w  nich polami.

Z ł o d z i e j  p r z e d m i o t ó w  n a  k o m e d y j e .  D z ień ,  
niki pnryzkie  opisują  nas tęp u jący  zab a w n y  p ro c e s .  D w ó c h  
ludzi, sharzycie l i o b ż a ło w a n y ,  stanęli p r i e d  sądem . P r e 
z y d e n t :  C zćm  się w ćp an  t ru d n isz?  O b ż a t o w a u y :  
R o b ię  k o m e d y je .  S k a r ż y c i e !  : T e o  pan  r aczy  ża r tow ać .  
Nie wiem, jaka s tyczność  zachodzi między k s ią ż k ą ,  którą 
mi u k rad ł ,  a rob ien iem  kom ed y j .  O b ż a ł o w a n y :  W ielka  
s ty c z n o ś ć ,  mój p a n i e ,  a  je d n a k  nie ma żadDego związku-, 
bo nie są d i  w ć p a n ,  aż e b y m  myśli kradł  z ks iążek ;  m yśli  
w  m oich  k o m cd y jacb  są wszystkie  m oje  w ia s u e ,  lecz 
czasem  ty tu ł  b io rę .  S k a r ż y  c i e l :  A le  wćpaD w raz  z t y 
tu łe m  wziąłeś i książkę.  O b ż a ł o w a n y :  W y b o r n e  b y t y  
w nićj myśli . S k a r  z y c i e I: A jeszcze  w yborn ić jsza  o p ra w a  
z w yzłacau iam i.  O b ż a ł o w a n y :  Z n a laz łem  tam bardzo  
p iękne  sy ln a c y je  d ram a tyczne .  S h a r z y c i e l  I ba rdzo  
p iękne  ry c in y .  P r e z y d e n t :  P ro szę  się prr.yzDać, wziąłeś 
w ć p a n  książkę, czy  n i e ?  O b ż a ł o w a n y :  B y łem  w  c z y 
telni tego pana,  w y c z y ta łe m  w p e w n y m  rom ans ie  w y b o rn y  
przedm io t  ca  hom edy ją  i wziąłem ó w  rom ans dla zrobienia 
p o d łu g  niego p lanu .  N aza ju trz  c h c is lem  go oddać .  S  k a -  
r z y c i e l :  L e c z  w ćp an  zaniosłeś  go zaraz do  taodćciarza.  
O b ż a ł o w a n y :  Przez  o m yłkę .  — P re z y d e n t  sądu nie 
o w a ż a ł  jed n ak  na  t ę  o m y łk ę ,  i skazał  an to ra  k om edy j  na 
t rzy-in ies ięczną  karę w ię z ie n ia , gdzie będzie  m ia ł  czas 
nap isać  Dową h o m e d y ją  z tego w y p a d k u .

S p r o s t o w a n i e .  W  N r .  49. R o z m ,  na sir . 3 9 2 ,  
W s lup ie  2m , w ierszu  10m, zamiast f r a n k u ,  czy tać  f r a h n ;  
na sir . 393, w s lu p .  Im ,  wiar .  6m , zamiast  dom niem anie ,  

.czytaj  d o m n i e m a n i e ;  na  str .  3 9 4 1 w  s łup ,  l m ,  w ie r .  
4 2 m ,  zamiast p iłk ą , p y t a j  p i e k ą .
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